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W  B e l w e d e r z e
W r a ż e n i a  ż y d o w s i ^ J ^ j o  d s f e n n i k a r z a

K ra k o w sk i „N o w y  D z ien n ik " 
p rzyn os i d z iś  rep o rta ż  żyd ow sk ie ­
g o  d z ien n ika rza  z w y c ie c zk i po 
B e lw ed e rze :

Z artyku łu  tego  c y tu jem y :

„ W P U S Z C Z A M Y  P R Z Y ­
J E Z D N Y C H "

W y b ie ra ją c  s ię  w  piękną, sło­
neczną n ied z ie lę  w  po łu dn ie  na 
spacer w  A le je  U ja zd o w sk ie , 
ch c ia łem  te ż  zn ów  zobaczyć  B e l­
w eder, n ie  śn iło  m i s ię  jednak , że 
w puszczą  m n ie do środka. T y m ­
czasem  ju ż  na „w a rc ie  b e lw eder- 
sk i“ t“  żo łn ie rze  rzu ca li na l ic z ­
nych p rzech od n ió w  w ca le  dobro­
t l iw e  sp o jrzen ia , u w e jś c ia  zaś 
g łó w n eg o  do pa łacu  p an ow a ł po­
p rostu  tłok . L u d z ie  w c h o d z ili i 
w y ch od z ili. N ie śm ia ło  podszed łem  
do w ą sa tego  w ach m is trza  żan- 
d a rm e r ji i zap y ta łem  go, czy  m oż­
na w t jś ć . „P a n  z W a rs z a w y ? "  
„N ie ,  z K ra k o w a ". „A h , to b a r­
dzo p roszę . D z is ia j w pu szczam y 
p rz y je zd n y c h ".

Po c h w ili p rzek on a łem  sie, że 
wstęp do pałacu  b e lw ed ersk iego , 
r e z y d e n c ji m arsza łka  P iłsu d sk ie ­
go, za w d z ięc za m  —  h it le row co m . 
S ześć  ty s ię c y  ich  p rzy je ch a ło  na 
m ecz P o lsk a  —  N iem cy , i oto po­
byt ich. w yc isk a  w s zęd z ie  sp ecy ­
f ic z n e  p ię tn o  w  W a rs za w ie . W  
B e lw ed e rze  je s t  ich  ju ż  pełno. 
Gdv w ch o d zę  do w estybu lu , s ły ­
n ę  z  boku b a sow y  g ło s  ja k ie g o ś  
b rzu ch a tego  p iw osza , k tó ry  g ru ­
p ie  s w o je j  o b ja śn ia : „ H ie r  a lso 
“ js id ie r t  d e r  F i ih r e r  des po ln i- 
sehen V o lk e s “ ... T y p y  „n o rd y -  
e k ie "  tłoczą się i p ch a ją . W ia o c z -  
t>śe aa ro zk a z  z g ó ry  puusuw ali 
odznak) sw a s tyk i z k lap  su rdu ­
tów Ty lko  tu i  ów d z ie  w id n ie je  
d robn ych  ro zm ia ró w  hakenkreuz

PAN M A R S Z A Ł E K  C Z Y T A  
„ H A J N T "

M ija m y  d w ie  p o tężn e  zb ro je  
frycerskie, u staw ion e w  p a r te ro ­
w e j s ien i i id ziem y na gó re  U 
w ejścia  le żą  p o rozrzu can e  p a n to ­
f le ,  ale n ie  trzeb a  ich  w ca le  
w d z ie w a ć  na obu w ie. W  k la tce  
s ch od ow e j rzu ca  się  w  oczy  k a p i­
ta ln y  cyk l k a ryk a tu r C zerm ań- 
sk iego . O to  M a rsza łek  w ych od z i 
z  ram  p ortre tu , n ie  chce b yć  „m a ­
low a n ym ". N a  in n e j ka ryka tu rze  
puszcza  sw oich  lu d zi na g łęboką  
w o d ę : S ław ek  i P ry s to r  tr z y m a ­
j ą  s ię  na p ow ie rzch n i. In n e  r y ­
sunki w ie lk ie g o  k a ryk a tu rzy s ty  
m a ją  o s trze  w y b itn ie  an tyse jm o- 
w e : w y k p ien i są  n iem iło s ie rn ie  
w o d zo w ie  op o zyc ji —  T rą m p czy ć -  
ski, S troń sk i, N ied z ia łk o w sk i. 
J es t w reszc ie  zn ana  karyka tu ra , 
p rzed s ta w ia ją ca , ja k  to  z a g o rza ­
ły  endek  w yo b ra ża  sob ie  M a rs za ł­
k a :  p ią tek  w ie c zó r , s tó ł n a k ry ty  
białym  obrusem , św iec i s ię  rae- 
nor?, na s to le  ryb a  po żydow sku  
i  p le c io n a  cha ła , M a rsza łek  (ru d e  
w ło s y ! )  s ied z i w  „ ta le s -k u tn " 
w  ja rm u lc e  p rz y  s to le  i c zy ta  —  
„H a jn t" . C a łe  o toczen ie  w ra z  z 

gen . W ie n ia w a  nosi s tró j żydow - 

tK i.
W ch o d z im y  na p ie rw s ze  p ię tro . 

Jest tu w ła ś c iw ie  m uzeum  pam ią­
tek. N a  p ie rw s zy m  p la n ie  —  o r­
dery, ord ery . L e żą  w y ło żo n e  w  o- 
rfzklcnych gab lo tk ach  o rd e ry  
od zn aczen ia  w szys tk ich  p ań stw  i 
kra jów . B a je czn ie  m ien ią ce  sie 
w stęg i, g w ia z d ) , k rzyże , korony.

T u  L e g ja  h onorow a , tam  ja k iś  
w ysok i o rd e r  b u łga rsk i, estoński 
ło tew sk i. O rdery  za jm u ją  cały  
ś rodkow y Dokój.

R A D J O  W  Ł U P IN C E  O R Z E C H A  
I  —  B E R E K

R zeźby, p op ie rs ia , b ron zy . M a r­
sza łkow sk ie  bu ław y , z ło te  k lu  
cze sym b o liczn e  m ias ta  W iln a . 
W  p ok o ja ch  na p ra w o  i na lew o —  
zn ow u ż pam ią tk i, da^y. N a  jed  
nej ze śc ian  w is i w sp a n ia ła  b roń  
pam ią tkow a , w ysad zan a  d ro g ie  
mi kam ien iam i. Jes t szab la  N a p o ­
leon a  —  dar rządu  fra n cu sk iego . 
D ary  z Ja p on ji z o ry g in a ln em i l i ­
stam i, po japoń sku  i an g ie lsku . I  
d a ry  —  ze w szys tk ich  zakątków  
P o lsk i. C zęsto  d z iec in n e  w  pom y­
ś le  —  ra d jo  w  łu p in ce  orzecha, 
n a iw n e  ob razy , a p o teo zy  —  św iad  
czą  o g o ią c em  p rzyw ią za n iu  p ro ­
s tego  c z łow iek a  z ludu do M a r ­
szałka. Jeden  ob raz o le jn y , p ry ­
m ityw  lu dow y, p rzed s ta w ia  M a r ­
szałka z córkam i, w o toczen iu  
sk rzyd la ty ch  a n io łk ów  —  scena 
ja k b y  z ob razów  św ię ty ch . P o  
p rz e c iw n e j zaś s tron ie , na śc ian ie  
fro n to w e j,  obok k o lek c ji b ron i, w i 
si zn an y  p o r tr e t  Berka Joselow i- 
cza, w  w ysok im  kołpaku, na ko­
niu, w yk on a n y  n iezn an ą  m i te ch ­
niką. N a  sreb rn ych  ram ach  od­
c zy tu ję  w y ry ta  d ed y k a c ję : „U k o ­
chanem u w odzow i... o f ia r u je  in i­
c ja to r  bu d ow y  pom n ika  p łk . B er­
ka J o s e lsw ic za ^ w  W iln ie .  — Cha- 
non Z e lik o w ic z , r y to w n ik " .

U Ś M IE C H N IĘ T E  K A N A R K I

W  k ą c ie  k a żd e j sa li czu w a —  
„k a n a rek ". N ie  w  k la tc e  b yn a j­
m n ie j, —  w  m udurze. U śm iech n ie  
c i, p ogod n i i g rz e c zn i ża n d a rm 1' 
N aw et, w  ch w ili, g d y  w y jm u ję  no­
tes, b y  zan o tow ać  ja k iś  szczegó ł, 
n a ch y la  s ię  nadem ną u śm iech n ię ­
ta  tw a rz  p. k a p ra la  o pom arańczo  
w ych  w y łoga ch . Ś m ie jąc  s ię  ż y c z ­
l iw ie .  m ów i do m n ie : „ T o  n ic . in ­
te reso w a ło  m n ie  ty lko , co te ż  pan 
tak  n o tu je . P a n  w y b a c zy " . A le ż  
p ew n ie , n ic s ię  n ie  s ta ło ! P o d a je ­
m y sob ie ręce . P a n  k ap ra l w  s ło ­
w ach n a iw y żs z eg o  zach w ytu  m ó­
w i o s łu żb ie  s w o je j w B e lw ed e rze  
„C z y  w id u je  pan często  pana M a r ­
szałka ? " „C od z ien n ie , po k ilk a  
ra zy  S to i p rz y  m nie tak  b lisko , 
ja k  ja  te ra z  p rzed  panem  s to ję " .  
„ A  ro zm a w ia  k iedyś  z p a n a m i"?  
„N o , z nam i to  n ie, a le  z panem

w ach m istrzem  W ó jc ik iem , to b a r ­
dzo c zę s te ! W ła ś n ie  id z ie  pan  w a ­
ch m is trz "....

I P A N  W A C H M IS T R Z  W Ó J C IK

A ch , w ię c  to je s t  pan  w a ch ­
m istrz  W ó jc ik , h is to ry c zn a  ju ż  
n iem al postać, n a jw ie rn ie js z y  
s ługa  M a rs za lk a ! W ia d o m o  choć 
by z a rtyk u łó w  B ern a rd a  S in ge- 
ra, ja k  to  n iem al m c s ię  n ie  m o­
że odbyć  w  B e lw ed e rze , b ez w ach  
m is trza  W ó jc ik a , P re m je r  czy  
m in is te r— n a jp ie rw  m usi p rze jś ć  
p rzez  je g o  „ r ę c e " .  O n to  z  D ru - 
sk ien ik  za te le fo n o w a ł w  sw o im  
czas ie  do W a rs za w y , że  p rz y je ­
chać m a p u łk ow n ik  B eck , a n ie  
m in is te r  Za lesk i... I  p. Z a le sk i po 
szed ł za ra z  potem  w  odstaw kę.

P rzyp o m in a  się  m im o w o li w a ­
ch m is trz  Soroka  z „P o to p u " , na j- 
w ie rn ie js z y  s łu ga  K m ic ica .

W a ch m is trz  W ó jc ik . Duża, ły ­
sa g łow a . W y tw o rn y  m undur, ja -  
k ie go b y  n ie  p o w s ty d z ił s ię  żaden  
m a jo r . R zą d  o rd e ró w  na w y n io ­
s łe j p ie rs i. In t e l ig e r tn y  w y ra z  
tw a rzy . W  s a li doku m entów  i dy­
p lom ów , skąd ro z ta c za  s ię  p rze ­
p iękn y  w id o k  na ta ras  i pa rk  be l- 
w edersk i, u lub ione m ie js c e  p rz e ­
chadzek  M arsza łka , za w ią zu je  s ię  
ła tw o  rozm ow a  z  m a jorem , chcia  
łem  rzec, z  s ie rża n tem  W ó jc i ­
k iem . P y tam  pana w ach m is trza , 
c zy  n ie  m yś li k ied y  o nap isan iu  
pam iętn ik ów . „M ó w ił  m i ju ż  o 
tem  pan red a k to r  W r z o s "  —  
b rzm i odpow ied ź. —  „ A le  trudno 
s ię  zab rać. T rz eb a b y  zacząć  od 
sam ego początku . A  to  c iężka  
sp raw a . Z re s z tą  i ta k  o w ie lu  r z e ­
czach  n ie  p o ra  je s zc ze  p isać ...".

—  D u żo  pan  w a ch m is trz  w i­

d z ia ł w  życ iu ..." .

N A  „ T Y "  I  N A  „ P A N “

M ó w im y  potem  o p rzew ro c ie  
m a jow ym . „C zy  pan w ie , że b y ­
łem  jed yn ym  św iadk iem  rozm o­
w y  na m ośc ie  P o n ia to w sk ie g o ?  
N ik t  poza  m ną n ie  s łysza ł tego , 
co pan M arsza łek  p o w ie d z ia ł w te  
dy W o jc iech ow sk iem u . S ta łem  o- 
bok i s łysza łem  w szys tk o ...".

„ N a  ostro  s z ło? "...
„O  tak. D a w n ie j m ó w ili sob ie : 

ty . W ted y  aop iero  po ra z  p ie rw ­
s zy : pan. A le  co m ó w ili, te g o  m i 
w y ja w ić  n ie w o ln o "

L U D Z K IE ,  A R C Y L U D Z K IE

W ra ca m  je s zc ze  n a  gó rę . Jakże 
m ogłem  tego  n ie  za u w a żyć?  W  tej 
sa li, g d z ie  w is zą  dyp lom y h on o ro ­
w e o s ty lu  napu szonym  i k w ie c i­
stym , o lite ra c h  z łoco n ych  i cu ­
d aczn ie  p ow yk rzyw ia n ych , n a g le  
pada w z ro k  na n iep o zo rn y  doku­
m en t w  skrom n ych  ram kach , d z iw  
nie lu dzk i, ch w y ta ją c y  za  serce, 
a rcy lu d zk i. Jest to  z w y c za jn y  k a r­
ton ik  z  w ym a low a n ym  u g ó ry  d z ie  
c ięcą  rą czk ą  żo łn ie rzem , k tó ry  p ro  
w ad z i za  uzdę kon ia . O d czy tu ję  
p iękn ie  w y k a lig ra fo w a n y  n a p is : 

„ W  dniu Im ien in  ży c zę  ko­
chanem u T a tu s io w i zd row ia , 
żebyś  T a tu s iu  d łu go  —  dłuiro 
ż y ł !  i  tak  dużo n ie  p ra co w a ł.

A  ja  tak  C ię  kocham , żebym  
Ci ż y c ie  oddała,

W a n d z ia "
I pod  tem  z boku data  „S u le jó ­

w ek  d. 19 m arca  1926".
W  dw a m ies ią ce  potem  b y ł p rze ­

w ró t  m a jow y , o k tó rym  ty le , ty le  
m ógłby op o w ied z ieć , g d yb y  ch c ia ł 
p. w a ch m is trz  W ó jc ik .

> D. Lazer.

Pu!apka na
na D w o rc u

Pasażer kolejow y, k tóry  p rzy jeż­
dża pociągiem  na dolny peron Dwor­
ca Głównego, chcąc się dostać przez 
stary dworzec na ul. Chmielną, mu­
si być przebiegły jak  Ulisses. P rzy  
wyjściu z dolnego peronu stoi bo­
wiem srogi bilctcr-Cerber i  skwapli­
w ie zabiera b ile ty  kolejowe, odbie­
rając tem samem możność dostania 
się lia stary dworzec, ponieważ przy 
następnem przejściu Cerber N r. 2 
znowu żąda biletu.

Pasażer jest bez w y j ści a i  ma 
przed sobą dwie a ltern atyw y : albo 
kupić peronowy b ilet z automatu, 
k tóry notabene bardzo często jest 
zepoUty, albo też odbyć m iłą „p rze­
chadzkę" przez aleję Jerozolimską i 
Marszałkowską naokoło, aby wresz­
cie po Lilkunartominutow" j wędrów­
ce dostać się na stary dworzec. Je­
żeli pasażer jest bez bagaży, to pół 
biedy, ale jeś li posiada jakąś cięż­
ką walizkę, zmuszony jest wz: ać nu­
merowego, który, wykorzystu jąc sy-

pasażerów
G łó w n y m

tuację, żąda stosunkowo wysokiej o- 
piaty.

W  podobnem położeniu znajdzie 
się ten, kto spędził święto poza mia­
stem i wraca następnego dnia do biu­
ra, które up. znajduje się przy ul. 
Chmielnej. Jeśli lekkomyślnie odda 
bilet biletcrowi-Cerberowi N r. 1 jest 
zgubiony, ponieważ spóźni się do 
biura, będąc zmuszony odbyć kilku- 
nastotiiiiiutową opisaną w j „e j wę­
drówkę.

Istn ie ją  jednak nieliczni uprzyw i­
lejowani, k tórzy przechodzą sobie 
swonodnic na stary dworzec, ku 
smutkowi srogich Ce-beiów . Są to 
posiadacze b iletów  miesięcznych.

System kontroli b iletowej trzeba 
jakoś zreform ować, aby uniknąć 
licznych zatargów , które codziennie 
mają miejsce na nowym dworcu

W arszawska dyrekcja kolejowa 
powinna w  tym  wypadku mieć na 
uwadze popularne przysłow ie o tabu- 
kierze i nosie.

ABC Nr. 244 =

wypadki i kradzieże

Ten«s

N o w a  lin |a
autobusowa

W  związku z projektowanem urucho­
mieniem w  pierwszych dniach paździer­
nika normalnej komunikacji autobuso­
wej dla dzielnicy Belweder —  Czernia­
ków, przedstawiciele zarządu Tow. przy 
jaciół Belwederu, Sielc, Siekierek i Czer 
niskowa odbyli konferencję z władza­
mi m iejskim i. w  wyniku której usta­
lono następującą trasę nowej linji auto­
busowej od zbiegu Chełmskiej i Czer­
niakowskiej przez Chełmską, Belweder- 
ską, Klonową, pl. Unji Lubelskiej i pl. 
Zbawiciela.

\V ten sposób nowa lin ja będzie miała 
połączenie z du icma innemi linjami au- 
lobusowemi, bicgnąccmi dc śródmie­
ścia, co jest z tego względu ważne, że pa 
sażerowic autobusowi mają możność ko 
rzyjia: ia z biletów przesiadkowych

K ró w k a  s ą d o w a

MISTRZOSTWA AM ER YK I
Do ćwierćfinałowych rozgrywek o 

temsowc mistrzostwo Ameryki do­
szli:. Parker -  Pajkowski, Roderich 
Menzei (Czechostou-aćia)'. Fred Perry 
'W .  Brytan ja), W ooć (Am eryka), 
Stoeffen vAm eryka), Schields (A m e- 
r jk a ), Alllison (Am eryka) i Budge.

Pierwszy mecz ćwierfinalowy przy­
niósł dużą sensację w  postaci poraż­
ki świetnego tenisisty czeskiego 
Menzla z i .iodziutffim polsidm teni­
sistą Parker -  Pajkowskiui w czterech 
setach 6:3, 5:7, 3:6, 2:6.

Parker -  Pajieowski po zwycięstwie 
nad Czechem MenzlenT, trafił na słyn 
nego Amerykanina Vu~da, z którym 
przegrał 4:6, 4:6, 5:7. Z  innych w y ­
ników należy wymienić zwycięstwo  
Perry’ego nad Sutterem 6:3, 6:0, 6-2, 
Kirby niespodziewanie w ycięży t  
Schieldsa 6:4, 6:4, 6:3. Allison od­
niósł zwycięstwo nad Stoeftenem 
8:6, 4:6, 11:9, 6:8, 6:2.

W  półfinałach zatem walczą Perry 
z Kirbym a W ood  z Allisonem.

POLSCY TENISIŚCI W  ZAGRZEBIU
Dz.ś i jutro zostanie rozegrany w  

Zagrzebiu mecz tenisowy V/. K, S. 
Legja —  Tenis Klub Zagrzeb. Legję  
reprezentować aędą Ttoczyński i 
Wittmann, T . K. Zagrzeb najlepsi te­
nisiści Jugosławji Puncec i Pallada.

Po tym meczu nasi grr ze wezmą 
udziai w  mistrzostwach Jugosławii, 
które też oabędą się w  Zagrzebiu  

B O R O TR A  P R Z Y  lE r D Ż A  
u O W A R S Z A W Y

Polski Związek Lawn -  Tenisowy  
otrzyma! depeszę od Porohy , w  któ­
rej komun1'- ije, że przyjeżdża la- 
pewno do W arszaw y  na 19 i 20 bm. 
Wj-az z Borotrą irzyjedzie znany 
fr'ncuski tenisista Gentien.

Automobil izm

P reten s je  Zaiksu...
W A R S Z A W A . —  Sąd Grodzki 

rozpatryw ał wczoraj sprawę w łaści­
ciele kawiarni „B os fo r ’ , przeciwko 
któremu Związek Autorów  i  Kom po­
zytorów  Scenicznych (Z A IK S )  w y ­
stąpił z powództwem 15 zi., tytułem 
opłaty za audycje, nadawane w  ka­
w iarni przez radjo. Zdaniem „Z a ik ­
su", oil aparatów radjowycn, wysta­
wionych w  lokalach publiczny'-!:, na 
leży mu się opłata na rzecz a u ta r o r  
płyt, które są nadawane pi rez ra 
djo.

Pon iew aż jednak sprawa należy 
do kompetencyj Sądu Okręgowego, a 
abonent, ponosząc o p ła to  mksięcznu 
na rzecz Polsk iego Radja, p ła c i z.a 
wszystkie audycje, a wię>- i  za pły 
ty  gram ofonowe — Sąd Grodzki 
sprawę umorzył.

A g its to r  z 
s fa łs z o w a ł doKuanenty
W A R S Z A W A . —  U-ictu i Stani­

sław Kukowski L *tąp ił j  >k.; nowi­
cjusz do klasztoru A lb orty ió .c  u 
'Przemyślu pod nazwiskiem Si amstu 
wa Rakowskiego. W ydalony z lclusz-

toru zc świadectwem na nazwisko 
Rakowskiego, udał się dn Przemy ­
śla, gdzie zgłosi] się do burmistrza, 
aby otrzymać potrzebno papiery. 
Poniew aż posiadał sfałszowaną przez 
siebie m etrykę urodzenia z porn fji 
W H  Świętych w  W iln ie. sv której 
m isternie przerobił nazwisko K okow ­
ski na Kakowski, nie loluw io mu 
trudności, tem bardziej, żc podawał 
się za hr. Rakowskiego.

Jak głosi akt oskarżenia, Kukow- 
aki „współpracował" z prezesem L e ­
g j i  Inwalidów , Grochalą, głośnym z 
procesu o katowanie wychowanków -zi 
Zakładu Poprawczego w Siudzieńcu 
Prócz tego Kukowski popisywał się 
w okresie przedwyboi czym w okrę­
gu przemyskim, gdzie występował ja ­
ko agitator na rzecz BB. Tam właś­
nie wstąyńł do klasztoru, u gdy zn 
czął naduży wać habitu do celów po 
litycznych, biskup przemyski sprawę 
zbadał i oddał oszusta w  :ęoc poli­
cji.

W czora j Kukowski stam.l przed 
Sądem Okręgowym, k tóry oo  prze­
mówieniu prok, Różyckiego skazał u- 
ferzystę  na rok więzienia.

.le ta  -jazdu znajduje się na plac11 
Piłsudskiego i otwarta będzie od 
godz. 14-ej do 21-ej. Samochody zo­
staną na noc zaparkowane na placu- 
skąd nazajutrz, t. j. w  niedzielę, o , 
godz. 1 2 -e.i udadzą się korowodem na 
lotn: dro.

Bbfcs

NIE IGRAĆ 2 OGNIEM!
Przy ul. Żytn.cj 24/26, ra  podwó­

rzu domu Nartaia Lichtenuerga, za­
palił się lakier w  kotle. lV -ty  oddział 
straży ogniowej po 20-minutowej 
akcji pożar ugasił. P -zvczvna pożaru 
—  nieostrożność obchodzenia się z 
ogniem.

—  Przy ul. 11-go Lisłopada 13, w  
gmachu Min. Spraw  W ojskowych  
(koszary i kancelaria komo. sztabo­
w e j), w  mieszkaniu sierra..ta jan? 
Musiała, zapaliło się łóżko i pościel. 
V-ty oddział straży ogniowej, po 
półgodzinnej akcji pożar ugasił. 
Przyczyna pożaru —  krótkie spięcie 
przewodników elektrycznych.

CODZIENNA RUBRYKA...

22-ietni Czesław Grzybowski, .kel­
ner (Grójecka 66), otruł się esencją 
octową.

—  24-letnia Irena Nowińska (K ro ­
chmalna 17), bez zajęcia, będąc za­
trzymana w  areszcie VIII komis-, roz­
biła szybę, poczem kawałkiem szkła 
zadała sobie dwie rany cięte lewego 
przedramienia. Pogotowie, p j  udzie­
leniu pomocy przewioz.o G rzybow ­
skiego do szpitala Wolskiego.

Z KOLEJKĄ NIEMA FIGLÓW!
40-letni Józef Figlarz, murarz 

(Szczaki), będąc pijany, usiłował

wskoczyć do kolejki Grójeckiej na 
tejże stacji. Figlarz upadł, doznając 
zmiażdżenia prawej siopy. Nieszczę­
śliwego po opatrzeniu w  Piasecznie, 
przewieziono Jo W arszaw y i umiesz­
czono w  szpitalu Dz. Jezus.

SAMOCHÓD —  DOROŻKA — 
ROWER 1

Pod samochód, na rogu ul. Królew) 
skiej i Granicznej dostał się 22-letni 
Stanisław Witeli, rymarz (O rdona 6), 
doznając potłuczenia lewej stopy.

—  'P od  dorożkę na rogu ul. Kar­
melickiej i Leszno, dostała się 7G-leŁ-  
nia Ryfka Bajnowa, przy córcc (N o ­
wolipie 6 ), auznająi potłuczenia pra­
wego podudzia.

—  Pud rower dostał się na ul. Le­
szno, rog Solnej, 1 4-letni Gerard Sze- 
niarski, uczeń (M łynarska 41), do­
znając poranienia lewego kolana.
Wszystkie ofiary ruchu koło „ego  o- 
patizcno w  ambulatorjum Pogoto­
wia.

SKUTKI NIEOSTROŻNOŚCI
12-letnia Tauba Racim orównł 

(Czerniakowska 193), biegając po 
mieszkaniu, nadziała ś ;ę w Drzedpo- 
koju na szpiczasty kij od szczotki,
który przebit ją na wylot

i w  okolicy uda. Dziewczynkę opa­
trzyło Pogotowie i przewiozło do 
szpitala przy ul. Koncrnita

Z k r a j u

M O TO C YK LO W E  M IS T R Z O S T W A  
P  4.ŃSTW S Ł O W IA Ń S K IC H  

W  Zagrzebiu rozegrane zostały w 
ubiegłą sobotę i niedzielę motocy­
klowe m istrzostwa pa” stw słowiań­
skich z idziałem Polski, Czechosło­
wacji, Jugosławji i  Bułgarji.

W  biegach zespołowych w  kate- 
go r ji maszyn 850 cm. polak Langer 
zajął trzykrotnie p ie j1*, sze miejsca, 
zdobywając dla Polski maximum 
możliwych pu.iktó"’ —  1 2

W  biegach zespołowych dla, maszyn 
kategorji 500 epi- gdz f  każdy zespół 
musiał wystaw iać dwie maszyny, Pu 
lacy osiągnęli gorsze wyniki. W  
pierwszym  biegu spowudu defekt”  
obaj polscy zawodnicy odpadli; w 
drugim biegu udało się jednemu z 
zawodników polskich Batheltowi 
(B ielsk— Biała) zająć czwarte miej 
sce; w  trzecim  biegu Baihelt —  dru­
gie. a Baron, —  piąte

P ierwsze m iejsce w  biegach zespo­
łowych zajmuje ostate-znie Czechu 
Słowacja -- 40 pkt., 2 ) Jugo ław ja—  
37  pl;t. 3) Folska —  28 pkt., 4) Buł- 
garja  —  0 pkt.
ZJAZD  S IM O C H O D O W I N A  T U R ­

N IE J  IO T N IC Z T
Organizowany przez Autom obil­

k lub Polski przy współudział: A e ro ­
klubu R. P., Ogólnopolski Z jazd 
Gwiaździsty na turniej lotniczy w 
dn 15 b. m.. wywołał bardzo w ielkie 
zainteresowanie wśród automobiłi- 
stów. Ilość !z g i  .sz o n y c h  samochodów 

I przekroczyła

T A D E U S Z  J A R O S Z  —  M IS T R Z E M  
B O K S E R S K IM  Ś W IA T A

W  Pittsburgu rozegrany został 
mecz bokserski c m istrzostwo świata , 
w  wadze średniej pomiędzy znanym  
polskim bokserem zawodowym Ta  1 
deuszem J-roszem  a Vince Dundee. 
Zwyciężył Jarosz na punkty po 15 
rundowej' walce, zdobywając i-ytuł mi 
strza świata.

P i ł k a  n o ż n e *
NAJBLIŻSZE MECZF LIGOWE
w śobo tę  nadchodzącą o g o d :. 15 

m. 54 na boisku Polorji przy ul. Kon- 
1 ńktorskiej rozegrany zostanL mecz 
ligowy między ' mrszawską Poionją 
a krakowską Wisłą Drużyna Poionji 
wystąpi v tklaazie następującyn 
Kurniejewsici, Butanów, Pigłowski,
Seichtcr, Szczepaniak, Odrowąż,
Zgliński, A laszewski II, Łańko, He- 
risch, Pucuniarz. Sędzia p. Sznajder. 

*
W  niedzielę rozegrany zostanie 

mecz ligowy W arszawianka — Pod 
górze na misku Warszawaniki przy 
ul. W awelskiej. Mecz ten miał • ie od­
być początkowo o godz. 11.30, ale
następnie przeniesiony został na
godz. 15.30. Publiczność obecna na 
meczu będzie miała możność obser­
wowania samolotów lądujących na 
lotnisku w ostatnim, decydującym  
dniu zakończenia Turnieju. Lotnisko 
Mokotowskie znajduje się bowiem  
tuż przy Doisku \Varszawianki.

W arszaw ianka gra1: będzie w  skła- 
ozie następującym Rudnicki, Zwierz, 
Ziemian, Matternich Sroczyński, M a­
kowski, Korngold Piłiszek, Ketz, Pro- 
sator, M azgaj. Sędziować będzie p. 
Romanowski.

Pozatem w  niedz elę graj. o n;- 
strzostwo Ligi: w  Krakowi Garbar­
nia z Legją a na Śląsku Ruch z W a r ­
tą.

WŁOSI W  KRAKOWIE
W  niedzielę odbędzie się w Krako­

wie sensacyjny mecz piłkarski po­
między znaną Irużyną wioską F. £*■ 
Milano a Craeovią. Graczy włoskich 
zobaczy Kraków pc raz pierwszy.

L .  a t l e t y k a
CZY KUSOCIŃSKI ZREWANŻUJE 

j l ł j  ROCHARDOWI?
W  połowie października odbędzie 

się w  Paryżu doroczny bieg imienia 
„Jean Boum”. N a  zawody iaDroszony 
został Janusz Kusociński, który V' ten 
sposób będzie mógł zrewanżować się 
Rochardowi za porażkę w  Turynie 
Przed kilku laty Kuso emski odniósł 
zdecydowane zwycięstwo nad Ro- 
chardem, bijąc go o o00 .netrów.

2'kł AU R . W  20,2 SEK.!
Jak donoszą z Now ego Jorku- słyn­

ny amerykański sprinter, Ralf Aiet- 
calte, osiągnął w  l os Angeles pod­
czas zawodów lekkoatletycznych 
czas 20,2 sek, na 200 mti Wynik ten 
jest nowym rekordem światowym, 
lepszym aż o 0,4 sek. od dawnego  
iCKOidu Locke’a. Rezultat Metcalfe 
jest tak nieprawdopodobny, żn w y- 

bu-,1 lii obecnej 130.1 maga jeszcze potwierdzenia.

ŁÓDŹ
Jeszcze o cieniach szkolnictwa 

łódzk: ego. Organizacje nauczyciel­
skie z Łodzi i  z terenu wojew ództwa 
postanowiły złożyć na ręce v. ładz 
m inisterjalnych memorjał, porusza­
jący  ciężką sytuację w  szkolnictwie 
powszechnem. Zw iązk i nauczyciel­
skie obliczają, żo należałoby pow ięk­
szyć ilość etatów o blisko 1 0 .0U0, 
chcąc podołać obowiązkow i po­
wszechnego nauczania. Równocześnie 
z powiększeniem ilości sił nauczyciel­
skich konieczno jest budowa nowych 
szkół powszechnych.

SO S N O W IE C
Aresztowanie adm in.stratora do­

mu. Jak donosiliśmy, w  związku z 
katastrotą oberwama się dwóch bal­
konów w Będzin ie p rzy  ui. S M aja, 
k tóra pociągnęła za sobą dwa ż je ia  
ludzkie, został aresztowany i  przeka­
zany władzom śledczym administra­
tor tego domu, Izra e l Gajcwajg. 
Wskutek nowtai zającycb s iv w  Ro­
dzinie wypadków obrywania się bal­
konów7, została delegowana speoialna 
komisja, która dokona lustracji bal­
konów. Ponadto M agistrat w zyw a 
w łaścicieli domów do starannego 
zbadania stanu balkonów i w  razie 
stwierdzenia usterek, do p rzep row a­
dzenia remontu w  ciągu miesiąca.

Tajem nicza kradzież m aterjałów 
wybuchowych. W  kopalni „H e len a " 
w  N iwcc, w  pobliżu Sosnowca, w  
tych dniach z nicdostatocznie strze­
żonej prochowni skradziono 50 kg 
amonitu, 300 kapiszonów górniczych 
oraz kiluadziesiąt krrżhów  lontu. 
W ładze policyjne wszczęły enorg cz- 
ne dochodzenie.

K A T O W IC E

W vn adel lotniczy. W  chwili, k ie­
dy bracia Adumowicze składali w ie­
niec na grobie N ieznanego Powstań­
ca, na lotnisku w ydarzył się wypa­
dek. Aw jonctka  Aeroklubu K a tow ic ­
kiego po wylądowaniu na iotrnsku 
stała przed hangarem W  pewnym 
momencie do awjonctki zb liży ł się 
inspektor wyszkolenia, Cezarczyk, i 
poruszył śmigłem, skutkiem czego 

I silnik ruszył całym gazem i  aparat 
podniósł się z ziemi. Samolot pędził 

I uaprzód, aż wreszcie uderzył w  drzwu 
' hangaru, przed którem i znajdowała 

się grupa ludzi. Śmigło samolotu zra­
niło n iejakiego Jautę z B rynowa o- 
ruz P rzyby łę  Fabjana, Konieczną E- 
m ilję i Sziielerową. Janta, ociwiezio- 
ny do szpitala, wskutek ciężkich ran 
zmarł. Reszta osób przGnywa na ku­
racji w  szpitalu.

I

L W Ó W
M ost z modlącymi się żydam: ru­

nął. W  Samborze runął most, na k tó­
rym  około 40 żydów odprawiało mo­
d litw y wieczorne noworoczne nad 
rzeką. W oda w  tem miejscu na szczę­
ście jest płytka, toteż skończyło sro 
ty lko na strachu.
I  ŻA L IS T

Konkurs pieśni ludowej. Stara­
niem kańskiego okręgu SM P. urzą­
dzony zostanie w  drugiej połowne 
września konkurs pieśni ludowe! o 
m istrzostwo okręgu. W  roku ubie­
głym  palmę pierwszeństwa zaobył 
chór SM P, z Giżyc.

Poświęcenie K a lw a r ji w  K ok an i' 
nie. N iedzielne uroczj stości poświe- 
conra, K a lw a r ji w  Kokauin ie zgroma­
dziły  tłumy wiernych z K absza  i  o* 
kolicznych wsi. Z Ka lisza  wyruszy­
ła kompania pod przewodnictwem 
księży. 14 kamiennych kaplic zc sta­
cjam i M ęki Pańskiej, w  przepięk­
nym architcktonicznre wykonanym 
cokole, stanowi harmonijną całoś? na 
tle pięknego krajobrazu wmrzb i 
brzóz.

Nom inacja ksiedza-kaliszanina. K r .
p ro f A. Leśmcwsłci, kalrtzatun, dłu­
goletni zasłużony dyrektor gimna­
zjum im. Długosza wo W łocławku po 
powrocie z P a ryża  objął stanowisko 
w  centrali w  M in. W  R . i  O. P  
w  Departamencie Szkół Sm lniah

Z  życia  garnizonu. Komendantem 
kursu szkoły podchorążych rezerw y 
p rzy  25 dyw iz ji piechoty w  Szczy* 
piornie został m ianowany p. kpt. O* 
sraakicwicz.

Z życia  towarzyskiego. W  dniu 1 
b. m „ w  katedrze św. Jana w  W a r­
szawie odbył się ślub pan W ład y ­
sławy z Handków Hubnerowej z P- 
M iłoszem Sulimu-Przyborowskim. in ­
spektorem Ubezpieczalni Spoteczucj 
w Kaliszu . Rodzicom , jak  i  Farze 
M łodej składamy z tej racji ser­
deczne życzenia.

Z zawodów „Szukam y olim pijczy­
ków ". W  ubiegłą niedziele odbyły si? 
w  K a liszu  zawody sportowe pod ha­
słem „Szukam y olim pijczyków ". W  
ramach ieh m ieściły się zaw ody-lek­
koatletyczne, pływackie oraz wyści­
g i kolarskie.

p p c i r d ż u i
s a m o l o t e m


